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b r a k ó w  3  l i s t o p a d a .
Z a  kilka dni ro zstrzy g n ie  s ię , ja k $  koleją 

pójdzie dalej H iszpania . D zień  8m y b. m. 
p rzeznaczony  je s t  dekretem  królow ej z dnia 
l i g o  sierpnia na  o tw arcie kortezów . W a -  
żnem będzie w arunkiem  tego  u staw o d aw cze­
go  k o ła ,  zago ić  ran y  jak ie  z a d a ły  krajow i 
św ieże  w s trz ą śn ien ia , i w  sku tkach  swoich 
niemniej od nich szkod liw a epoka przejścia . 
C zy  zgrom adzen ie to m ogące ustalić pom yśl­
ność n a ro d u , odpowie w ielkiem u sw em u p rz e ­
zn aczen iu , na jb liższa  p rz y sz ło ść  o k a ż e , z a ­
strzeżen ia  jed n ak  od których za w is ło  praw o 
ob iera lnośc i, oparte na oznaczonym  w ieku, 
opodatkow aniu , lub w yższym  stopniu w y ­
k s z ta łc e n ia ,  z a  dostateczny  n a leż a ło b y  u -  
w ażać  rękojm ię porządku i idei zachow aw ­
czej , ja k a  postanow ieniam i c ia ła  p raw odaw ­
czeg o , jeże li m ajy w y p aść  na  k o rzy ść  kraju; 
k ierow aćby  powinna.

Pom im o licznych stronnictw , jak ie  od lat 
wielu w ich rzy ły  H iszp an iy , g łó w n y  obecnie 
osiy oko ło  której k ryży  ż y w io ły  ducha n a­
rodow ego je s t  z jed n ej s trony  ksiyżę V itto -  
ry i ,  z d rugiej jen . O ’D onnell, dw aj m ężo­
wie stanow iycy  w tej chwili dw a sz tan d a ry  
opinii politycznej. Jak k o lw iek  ostatni z a  tw ór­
cę św ieżej rew olucyi poczytanym  być może, 
w e d łu g  znanych jednakże dotyd rezultatów  
g ło s o w a n ia , stronnictw o p ierw szego  w a rcy  
przew ażnej w ystyp iło  w ięk szo śc i, z czego 
na w iększość  stronnictw a teg o ż  w zg ro m a­
dzeniu kortezów  w nioskow aćby m ożna. Z d a ­
je  się  p rzec ież , że  pozorna jednom yślność 
progresistów  m ieści w ew nytrz siebie ja s k ra ­
w y różnicę co do środków  a  naw et co do 
O rnego ce lu , i że  ta  różnica w yjdzie na  ja w  
W zg ro m ad zen iu , ja k  dotyd nieraz ju ż  na 
ja w  w ychodziła  w prasie .

P a r ty a  repub likańska jakko lw iek  nieliczna, 
silna atoli jed n o śc iy , stanyć m oże w zap asy  
z idey m onarchizm u i pociygnyć za  sobą 
niezby t w yrobiony za sad ę  p rogresistów , któ­
rzy  sto jy  nad sam ym  praw ie brzegiem  w y ­
m arzonych p rzez  p ierw szych  utopij —  a  to tem 
ła tw ie j , że stronnictw o um iarkow ano-konsty - 
tu cy jn e , będyce w H iszpanii odcieniem libe­
ralno -  zach o w aw czem , równie ja k  w roku 
1 8 3 6  w strzy m a ło  się i te raz  od g lo s o w a ­
nia , liczyc na  ostygnięcie s z a łu  zw ycięzców , 
i na czynny opozycyę p rasy . G roźne skutki,

CZĘŚĆ lITERACKO-ARTISTICZNi.
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ą
Życiorys.

Sławna w łych ozasech k s iź k a : Chata W uja To­
m asza, która obleciała obie półkule świata, wyci­
snęła niemfło łez nad losem biednych muraynów 
tę przynajmniój przyniosła korzyść, źe pomimo prze­
sadnych często obrazów i barw w kreśleniu opła­
kanego stanu niewolników, każdy, kto tę książkę 
przeczytał, musiał się w końcu zapytać sam siebie: 
jest że ta godziwa rzecz, abyśmy we wszystkióm 
nam podobnego człowieka uważali za towar, za by­
dle, za niewolnika, dla tego jedynie, iesłońoe po­
czerniło mu skórę? . . .  . . .

Jeżeli zaś znalazł «ę j 8*1' c® * « l  najniższój 
warstwy ludzkości po ciężkich walkach z przesądem 
i pogardą, umiał się wzbić M atanowwko . ja k ie  
tylko przystępne bywa rzadkim talentom i zdolno­
ściom cywilizowanego śwista,— tedy wynika samo 
przez się, że taki talent niemoie się bezy do po • 
spoistych i źe jest naznaczony pi?tnem niezaprze- 
czonćj wyższości. , „

Wyrazy te stosują się do a f r y k a ń s k i e g o  Hosctu- 
•za , do sławnego aktora murzyna: F ą  , f e’ 
któremu Anglia i Niemcy tyle już rzuciły wiencow, 
który i nasz Kraków w tych dniach nawiedził Z za­
miarem wystąpienia na scenie.

Ależ posłuchajmy historyi tego pierwszego w swo­
im rodzaju artysty.

Ira Aldridge pochodzi z pokolenia Fuhlasów za­
mieszkującego zachodnie wybrzeża Afryki nad Sene­
galem. Dziad jego nawróoony przez iakiegoś Misjo­
narza, usiłował zaprowadzić światło i dobrodziejstwa

ja k ie b y  się  z podobnego zb iegu  okoliczności 
dla kra ju  w yw inąć m o g ły , z d o ła łb y  sam  je ­
den E sp a r łe ro  odw rócić z a k re ś la jąc  stronni­
ctw u sw em u kolej d z ia ła n ia , któreby s tan ę­
ło  na  s tra ż y  przeciw  p rzew ad ze  zdań  pod­
kopujących rozw ój sw obód na drodze leg a l­
nej i zachow aw czej.

Z  w yjątkiem  T a r ra s y  i S e g o w ii, gdzie  
w chwili w otow ania w ta rg n ę ło  się  zam ięsza- 
nie, we w szystk ich  z re sz tą  prow incyach w y ­
bory  o d b y ły  się  w najw iększym  porządku. 
P o n iew aż  jed n ak  ja k  w ła śn ie  wspom nieliśmy 
lo ja liśc i ko n sty tu cy jn i, tudzież karliści n ie- 
brali p raw ie całk iem  u d z ia łu  w w yborach, 
po rządek  ten zatem  ła tw o  d a  się  w y tłó m a- 
czyć brakiem  powodu do sporu.

Spokó j, jak i w chwili tej panuje w H iszp a - 
nii jest tylko pozo rn y m , duch partyi coraz 
bowiem obszern ie jsze  zajm uje pole. N iejedno­
krotnie w ło n ie  sam ego  gabinetu w y lę g łe  
sp o ry  w czasach  ostatnich św iadczy , że  k ie­
runek zew nętrzny  w p ły w a  na zwichnienie 
jednom yślności tak  potrzebnej w epoce, któ­
ra  m a stanow ić o p rzy sz ło śc i kraju. U kry ty  
o w | sp rę ży n y , k tóra psuje w tej chwili h a r­
monię m achiny rządow ej , je s t  w sam ym  M a­
drycie z naczelników  milicyi narodow ej z ło ­
żony kom ite t, narzu ca jący  w ła s n e , często  
b łęd n e  przekonania w k sz ta łc ie  w sz e c h w ła ­
dnej woli ludu g ab in e to w i, który nie m a do ­
sy ć  silnej w o li, ażeb y  się oprzeć kilku ty ­
siącom  ludzi uzbrojonych , gotow ych na ro z ­
kazy  cz łonków  komitetu. R z ą d  napróżno 
kilkakrotnie usiłował rozbroić szkodliw y tę 
k o rp o ra c ją , k tó ra zam iast czuw ania nad p u - 
blicznem p o rząd k iem , ufna w sw o ją  m a te - 
ryalną s i łę  często dopuszcza s ię  nadużyć, 
będących wynikiem sam owoli ; a dzisiaj rząd 
ten sam  ulegać musi w najważniejszych n a ­
w et razach  k ierunkow i, jak i mu ów komitet 
nadaje. T ejto  przyczynie p rzy p isać  należy  
odroczenie projektu p rz y sz łe j konstytucyi i 
reo rgan izacy i arm ii aż  do o tw arcia kortezów , 
co, jeże li p raw dziw y patryotyzm  nie ujmie 
w k arb y  ducha party i, w  najw ażn iejszej chwili 
dla narodu sp row adzić  m oże now e rosterk i.

P o ło żen ie  m oralne królow ej Izabelli nader 
je s t p rzykre. T ra c ą c  z rąk  swoich ostatnie 
szczotk i w ła d z y , postaw iona m iędzy p rzy ro - 
dzonemi uczuciam i c ó rk i, i obow iązkam i m o- 
narchini, nie ra z  ju ż  rzucić ch c ia ła  ten gorzki

kielich ziem skiej w ie lk o śc i, k tó ry  w ychylić 
tak trudno. C zy ż  atoli zrzeczen ie  się  tronu 
na rzecz 3 -letm ej sw ojej córki ksieżnej A -  
s tu ry i, z d o ła ło b y  uspokoić k ró lo w ^ Izab e llę  
d la której los H iszpanii n ie s ta łb y  s ię  w ięc lj 
niż dzisiaj obojętnym ? Z d a je  s ię ,  że  chcąc 
koniec po łożyć n iep ew n o śc i, kró low a niem o- 
g ł a  po przedłużonej nieobecności sw ojej w 
M adrycie, stosow niejszej chwili obrać do po­
w rotu z P a rd o  niż te ra ź n ie js z a , naród bo­
wiem z natury  p rzy w iązan y  do tro n u , i ż y ­
czliw y m łodej sw ojej w ład czy n i, pow itaw szy  
j ą  w p o śró d  s ie b ie , potrafi zdrow ym  ro z są d ­
kiem ocen ić , ż e  leg a ln y  rozw ój w olności poi 
g o d łem  konstytucyjnej m onarch ii, p rędzej po­
staw ić  m oże kraj u k resu  u rzeczyw istn ien ia 
je g o  p o trze b , niż idea re p u b lik a ń sk a , k tóra 
p rzez  rozliczne, a  często  k rw aw e fazy  p rze ­
chodzić m u s i, zanim  u jrzy  s ię  na  tym  punk­
cie z  k tórego przechód do innej form y rz ą ­
du ja k  się  to d z ia ło  we F ra n c y i , s ta je  się 
na jła tw ie jszym .

l a k ^  je s t w  tej chwili o ile nam się  zdaje  
sy tu acy a  polityczna H iszp an ii, k tórej sza lę  
dopiero kortezy dzia łan iem  sw ojem  na jedną 
lub d ru g ą  p rzew aży  stronę.

0  ostatnich z pod S eb asto p o la  w iadom o­
ściach w y ra ża  się  p. S a in t A n g e  w n a s tę ­
pujący sposób :

Wiadomości o oblężeniu Sebastopolu docho­
dzące nas drogą telegraficzną bardzo są  niedo­
k ładne, i innych spodziew ać się niem ożna do­
póki jenerałow ie nie uznają za stosowne z ło ­
żyć raporta więcćj szczegółow e.

1 tak depesza dzisiejsza nie pozw ala ocenić 
jasno stanu rzecny. P iszą w niej o wyłomie 
wybitym i o drugim który wybić miano nie­
baw em , poca em miano przystąpić do szturmu, 
stosow nie do tego w yrażenia publiczność mv- 
slećby m ogła, że oblężenie już praw ie na u- 
konczeniu, że te wyłom y i te szturm y tycza 
s^ę już samego miasta to j łs t  ostatnich murów. 
Uwoz jo  nie jest prawdopodobuem. Rozpoczęto 
ogień dopiero 17go i trudao przypuścić aby już 
2 ig »  tojest w przeciągu trzech dni zniszczono 
wszystkie dzieła fortyfikacyjne zew nętrzna bar­
dzo liczne, a z których wiele naw et je s t dość 
znacznych. T rzeba więc w nosić, że tu mowa
L w i*  u ? war,?wni będącej na ostatniej lewej 
Której budowa je s t daw niejsza, lub też o b a- 
siyonie wzniesionym dalej w polu przed ufor- 
tynsowanemi koszarami. Zniszczenie lub w zię- 
®ie lednego z tych dwóch fortów byłoby za ­
wsze rzeczą bardzo w ażną i zdobytą korzyścią,

albowiem otw ierałoby oblegającym przystęp  do 
samego pasu fortyfikacyjnego.

Zniszczenie tych dwóch dzieł wewnętrznych 
o których mówi dzisiejsza depesza mogłoby się 
także odnosić do w arow ni Aleksandra i K w a­
rantanny leżących nad brzegiem przystani. O - 
znajmiono ju ż  naw et przedw czoraj w ykem ny 
“ t8.lro?5r południow ej napad przez okręty fran - 
trnnA ' *DK,e,skie. Anglicy mieli zw alić jednę 

RV»ni» • cowni A leksandra , gdy tymczasem 
Francuz, zniszczyli baterye portu kwarantanny. 
Czyli w depeszy ostatniój mowa iest n tvrh 
dwóch fortach należących do przystan i czyli tóż 
mowa jes t o warow niach osłan iających  nas fo r­
tyfikacyjny od południa to jest od strony ziemi? 
O tem wiedzieć dobrze nie m ożna, bo szcze­
gółów  nie mamy.

Książę M enszykow w depeszy a 2 ‘3go pa­
ździernika utrzym uje, że Rosyanie zagw cździli 
armaty i m oździerze w bateryach oblegających. 
Na to trzeba aby uczynioną by ła  przez garni­
zon w ycieczka , bardzo silna którejby s ę  ani 
oparto ani naw et sprzeciw iano; lub też aby o- 
blegający nie byli wcale w  sile w chwili na­
padu. Z resz tą  w oblężeniu trzeba być przygo­
towanym na różne w ypadki a zw łaszcza  też 
możaa się ich spodziew ać gdy forteca jaka ma 
ca łą  armią za garnizon.

oywuizacyi w swojem plamieniu; ule wojna domowa 
przeszkodziła jego zamiarom; napadnięty przez bun­
towników, poległ wraz z swymi stronnikami. Jedy­
ny zaś jego syn a ojciec naszego Irn, Daniel Al­
dridge, na trzy dni przed tóm powstanie n ,  uszedł 
był z owym Misynnnrzem do Ameryki.

Jest w bliskości Nowego-Jorku zakład, She- 
nectady -  College, tam wstąpił Daniel, otrzymał 
chrześciańskie wychowanie i dopóty zostawał w A- 
meryce, dopóki zabójca jego ejoa panował. Po wie­
lu latach dowiedziawszy się, źe uzurpator nieźyje, 
postanowił upomnieć się o swoje prawa, stanąć na 
czele pokolenia, a opanowawszy władzę przykładać 
się wszelkiemi siłami do rozszerzenia zasad wiary 
chrześciańskiój. Jakoż puścił się na morze wraz 
* zoną swoją, jak on murzynką i po długiój podró- 
ini«PrZ- iił do °jczystego brzegu. Alei na nieszczę- 

• ni?i9Piój mu się powiodło jak nieboszczykowi 
d!> do®ow« znowu wybuchła i przyszło

O kJJ’J  ^  ^ycję ionym  ,ostał,
i j „ 8° czasu w pierwszym miesiącu po WY"
dridnpmU\ n«ri r*e® ^ y ^ ó s k i ,  urodził się Ira Al­
dridge, i od niemowlęctwa zaczął diielić niebez­
pieczeństwa swoich rodziców; albowiem ci otoczeni 
przez nieprzyjaciół musieli między swymi stronni- 

W H ? ’ UCh0> °  *uLjscya „a miejsce.
W tułackiem życiu spędzili długich lat 9, i do-

, 7 y51nl  P^ypadek pozwolił im uciec z kraju
nP adr a0 n L- i®8? . ,  2*  d0 Ameryki. Stanąw szy 

1 Aldridge, poświęcił się powo-
r 11? " ’ k° kWr6g0 zawsze miał pociąg- Sprawował on ten obowiązek aż do r. 1840, czyli

do samój śmierci, z wielką pHności, i poświęceniem 
się , przez co wszystkich serca pozyskał, i żal praw­
dziwy po sobie zostawił. » v

Było życzeniem ojca żeby i 8y„ je?0 oddał się 
duchownemu stanowi, lecz w młodym chfopcu oka- 
żywaly się inne skłonności. Przewyższał on wszy-

P isz ^  z W ied n ia  2 6 g o  z. m. do Journal 
de Franc fort:

Możemy zaręczyć z pewnego ź ró d ła , że z P a ­
ryża i Londynu doszły  do gabinetu w iedeń­
skiego propozycye formalne względem przymie­
rza  zaczepnego i odpornego. Pewnem je s t także, 
*e A ustrya dotąd propozycyj tych nie p rzy ję ła , 
a negocyacye w tym przedmiocie są  w zaw ie­
szeniu. ^

M ów ią, że C esarz F raaciszek  Jó ze f cśw iad- 
czy ł niedaw no, iż nie zaniedba żadnego spo- 
sobu, któryby m ógł politykę A ustryi pogedzić 
z politykę P ru s , przez co Niemcy uniknęłyby 
następstw  z poróżnienia, któreby s iły  ich o s ła -  

Z daje  iż tutaj wielu oczekuje teao
w°Beri/ntó° ć h o S "  f  •n,i^ i P- de Pfordten w weriime, chociaż zdaniem mojem mało iust
nadziei, aby miayę tę szczęśliw y uw ieńczył sku­
tek. Jeżeli zresztą  praw dziw em  jest mniemanie 
ze p. de Pfordten usiłuje, aby A u stry a , P rusy  
i inne państw a niemieckie za w arły  przym ierze 
mające za podstaw ę utrzymanie neutralności’ 
mażemy w as zapew nić bez żadaego zastrzeże­
nia, z s  taka propozycya nie by łaby  tu w cale 
popartą, ża  naw et byłaby natychmiast odrzu­
coną. Zw rócić uw agę i na to w ypada, że w  ko­
łach  najlepićj zainformowanych nie w iedzą nic 
z pewnością o misyi p. de Pfordten, że naw et 
w y w o ła ła  ona pewne w  W iedniu zadziwienie.

Potw ierdza się, że państw a Niemieckie po­
mniejsze łą c z ą  się z polityką austryacką. P rzy - 
otąpienie kilku gabinetów uadeszło  w czoraj do

atksch współuc* liów w deklamacyi; a kiedy mu o- 
powiadano o teatrze, rozpalała się tak jego wyo- 
braźaia, źe niczago wiscój nia pragnął jak być na 
wjdowisku soenicznem. Jego życzenie spełniło się— 
widziat scenę— i zachwycony, oczarowany, wyznał, 
ze widok ten przeszedł wszystko co sobie w naj- 
zwh salszych marzeniach wyobrażał.

Los jego rozstrzygnął się wtedy — postanowił zo- 
8‘ać aktorem.

Ależ jakiemi drogami będzie się kształcił? Czyż 
j*arny  [nie jest wykluczonym z tych miejsc gdzie 
° m i  znachodzą rozryw kę!— Jeden tylko teatr 

parku Nowo-Jorskim pozwala w jakimeś ciasnym 
n v l  " a KaIeryi “*ywać negrom widowisk teatral- 

ycb. Biedak, należący do tój potępionój rasy, miał 
aWet sposób odjęty widzenia czegoś lepszego. Te 

Przeciwności niezbity go stropu. Wziął się do wy- 
“ozenia jednój roli w dramacie Sharidana; Pizarro  
1 n» jakimeś prywatnym teatrze rozpoozął swój za- 
"dd. Wszyscy aktorowie byli negrami, a sztuka tak 
*lł  powiodła, że etiopska ta trupa zwróciła na sie- 
ble uwagę. Zaczęto grywać inne sztuki, publiczność 
uczęszczała licznie, co znowu obudziło zawiść w in- 
nym dyrektorze teatru. który tyle dokazał źe to- 
War*ystwo czarnych aktorów rozpędzonóm’zostało.

Nadzieja kształcenia się praktycznie zgasła mło- 
d0«m Aldridge — niepozostalo mu tylko uczyć się 
”a grze innych. Ale jak tu dostąpić do teatru, gdzie 
Murzyn ma wstęp wzbroniony! Otóż przez znajo- 
ai°ść z posługaczem jakiegoś aktora z teatru Cha- 

wśróbował się *a kulisy, gdzie mógł bacznie 
fledzić i studiować każden ruch, każde słowo gra­
jących.

Jednakże ojciec niebardzo cieszył się zawodem 
aktorskim syna; niebawem też młody zapaleniec, za 
wdaniem się m o ż n y c h  protektorów przeniesiony był 
do tego samego kolegium gdzie się kształcił ojciec 
jego w zawodzie kapłańskim. Ale i tu kolor skóry

stanął na zawadzie; uczniowie nie mogli go znosić 
między sobą; to spowodowało źe był wysłany na 
uniwersytet do Glasgowa w Szkocyi. Ucząc się wprzy- 
jaźniejszych stosunkach pod profesorem Sandford 
prędko postąpił w łacinie i otrzymał medale i na­
grody publiczne. Nic go to jednak nie wiązało do 
narzuconego mu zawodu — teatr i tylko teatr zaprzą­
tał myśl młodzieńca we dnie i w nocy. Jakoż prze- 
ślęczawszy półtora roku nad naukami, postanowił 
bądź co bądź popróbować szczęścia na scenie.

Z szozupłym zapasem widoków na przyszłość, i 
z listem rekomendacyjnym puścił się do Londynu. 
Po raz pierwszy wystąpił w Royality-Theater i An­
glicy dobrze go przyjęli, chociaż raził ich swoją 
czarnośoią. Drugi raz popisywał się w Otellu i takie 
ayskał oklaski, źe Dy rek t i r  Leclerc zaangażował g 0 
do Coburg-Theater, gdzie również się podobał 
w wielu rolach: jak Oronoko, Gambia, Zaram- 
bo i tp.

Równie niezwyczajne jak przygody życia Ira Al­
dridge jest jego ożenienie się. Pewnego czasu ora 
jąc rolę Gambii, był zaproszony p r ie i . *r*-
z przyjaciół do loży, gdzie go tenże nrioRo, t 
pewnej rodzinie biorącój wielki udział ! K ! 
grze jego. W liczbie tych pań, zn! !  » wybornój 
naktórój rola murzyna wywarła tak i
i urok. źe w przeciągu sześciu tvoodn? " !6
go Desdemoną, chociaż bvła ^  l  .  Sl* J0‘ 
lamentu mającego niemali °órka członka par- 
Beiks. Odtąd poświaciln ^  Z!)a°™nw w hrabstwie 
A .;a ia *  .  ’  1111 ® U  całe swe p r z y w ią z a n iedzieląc z nim sławn i i r / T  08,0 swe Pr*yw'9*3ni 

Aczkolwiek dopiął Y- a! ,/ sty.csnef 1■.
jeszcze na siłach u m e,e’ Jed(łaŁŻ« meczuł się
* matadorami szt..Wi a  J  W tamYfa  oentrum . Lond.ynuwszeńatwn n  1 ńfamatycznój ubiegać się o pier- 
d r f ł S  • Usun’ ł  si« więc na prowincję; bo cho- 
j  było głośne i uwielbiane, chociaż ma

no przydomak: afrykański Kean, zawsze prze- 
016Ż czarny kolor był jego największym wrogiem,
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W iednia, dotąd tylko Saksonia i W irtem berg 
objaw iły w prost przeciw ne zdanie. Nie udano 
si’S jeszcze wcale w  tym przedmiocie do M e- 
klenburg*.

Gazeta Augsburgska  p isze , że  dziennik 
ang ielsk i M orning P ost pod datą, 2 7 g o  pa­
źd z ie rn ik a , zam ieszcza  n astęp u jący  a r ty k u ł 
w stępny  i to w iększym  drukiem  niż zw ykle:

Sądzim y, iż bez żadnej obaw y »by nam za­
przeczono, możemy podać jako fakt, że między 
rządem  Stanów  Zjednoczonych a Rzecząpospo- 
litą  San Domingo m iały miejsce negocyacye, 
które doprow adziły  do zapewnienia protekto­
ra tu  północnej Am eryce. Protektorat ten fakty­
cznie chociaż nie nominalnie zaw iera w sobie 
p rzy łączenie jednej części w yspy San Domingo, 
k tóra należy do Rzeczypospolitej tegoż imienia. 
Zdobycie tak w ażnego stanow iska w Indyach I 
zachodnich p rzez  rząd S ta ró w  Zjednoczonych, 
stanow iska które z dwóch stron posiadłościom 
hiszpańskim  Kuby i Portorico zag raża , a neszych 
w  zachodnich Indyach posiadłości bezpośrednio 
dotyczy, nie może być z obojętnością przyjęte. 
J e s t  to w yraźnie jedno z następstw  tej chciwej 
i zaczepnej polityki, którą się Am eryka półno­
cna po obu stronach oceanu Atlantyckiego kie­
ru je, i której j%k widać opuścić nie myśli.

lo r e s p t H id « M C ]r a  C smmii

W i e d e ń  1 li . r ___
<u To co w ostatnich mych listach powiedziałem 

o toku układów między Berlinem i Wiedniem, z po­
średnictwem Bawaryi i Saksonii, i o ich nieomylnym 
reaultacie, zaczyna już być uwaźanem jako rzecz 
skończona, jako fakt, przes rozmaite organa i kore- 
spondencye prassy niemieckiej. Stanowisko odporne 
na wszystkie strony z określeniem ścisłem tak inte­
resów niemieckich, jak ich obrony w duchu traktatu 
20go kwietnia oto co prędzćj lub później pod ini- 
oyatywą Austryi, stanie się firmą całych Niemiec.
0  wojnie zaczeprej nie było i nie ma mowy. Je­
żeli Niemcy po wy Jej określone stanowisko otwarcie
1 śmiało wypowiedzą, będą mogły przyspieszyć u- 
kończenie w sposób godny sprawy wschodniój, albo 
nadać wojnie zupełnie inny kierunek, grupując z je ­
dnej strony interesa kontynentalne całój Europy, 
z drugi<5; odsla; iając tak dążność jak i słabe pun- 
kta polityki morskićj, wyłącznie prawie angielskićj. 
Powiedziałem wam nieraz, że w całój tój wojnie 
Anglia główną gra rolę i że głównie o jej idzie 
interesa. Okoliczności dały jój pomoc Francyi. Kto 
wie jak długo gabinet francuzki będzie chciał i mógł 
pozostać na tej dradze. W Petersburgu jak to noty 
urzędowe i artykuły dzienników pokazują, polityka 
francuzka i angielska ciągle były i są sądzonemi 
osobno i z właściwych im punktów. M;ę,Jzy Fran- 
cyą i Rosyą jest nieporozumienie, między Rosyą i 
Anglią jest weika interesów. Le Journal de S t. 
Petersbourg różnicę tę wyraź aie i dob tnie w je­
dnym z swych ostatnich numerów skreślił *). Jeżeli 
Niemcy potrafią ocenić tę różnicę, woj aa na wio­
snę weźmie zupełnie inny obrót, lub będziemy mieli 
długi i trwały pokój.

Wiadomości wczorajsze z Krymu są ważne. Jeżeli 
pobici Anglicy utracili pozycyę na prawóm skrzy­
dle, cała linia francuzko-angielska aż do Bałakławy 
może być zagrożoną. Z nad Dunaju nic nowego. 
Omer pasza zdaje się słuchać rad Austryi.

Konferencye wojskowe trwają tu ciągle.

*) Treść tego artykułu daliśmy wczoraj. (P- R-)

ODEZWA
w przedmiocie wystawy powszechnej francus­
kiej rolniczej i przemysłowej w roku 1855  

w Paryżu odbyć się mającej.
Nu w ezw anie cesarskiej francuskiej kcmissyi, 

wyznaczonej do kierow ania pow szechną w ysta­
wą rAniczą i p rzem ysłow ą, która odbędzie się 
w Paryżu  od d. 1 maja do d. 31  października 
1855  r., postanowiony zo s ta ł w W iedniu cen­
tralny komitet do popierania celów tej w ysta­
wy. Rzeczony komitet po w o ła ł Izby handlowe 
i przem ysłow e w ca łe j m onarchii, aby go po­
mocą sw oją jako filialne komitety w spierały .

S:ósow me do otrzymanej z W ys. Mmisteryum 
handlu instrukcyi, Izba handlowa lw ow ska w y­
znaczy ła osobny w ydzia ł w ystaw y i zaprosiła 
nasze tow arzystw o do wspólnego w tej mierze 
działania.

P ierw sze posiedzenie w ydziału  1 owakiego 
[odbyło się dnia w czorajszego , na którem codo 
g a łęz i rolniczej postanowiono: ażeby z kraju 
naszego posłane b jć  mogło na w ystaw ę fran ­
cuską w dobornych próbach wszystko to co tylko 
jest, lub być może przedmiotem handlu zag ra­
nicznego.

D j  skuteczniejszego wykonania tej uchw ały 
postanowiono w ezw ać pomocy naszego towa­
rzystw a.

Z ’.do.syć czyniąc temu w ezw aniu , komitet to­
w arzystw a gospodarskiego pośpiesza niniejszem 
upraszać w szystkich panów goapcdarzy i pro­
ducentów, ażeby chcieli go spiesznie zawiado­
mić o tem , co posiadać mogą celniejszego i w y­
staw y godnego. Na w ystaw ie francuskiej mo­
głyby  się znajdow ać z  ziemiopłodów naszych:

1 )  Pszenica w  ziarnie w różnych gatunkach. 
Przyczem  zw raca się uw agę szczególniej na 
dw a je j gatunki, tojest na pszenicę czerwoną 
gruboziarnistą (w szak że  nie tę przeźroczystą, 
A rnautką zw an ą , która w mąkę uboższa będąc, 
i tw ardych kamieni do zm ełcia wym agając, 
mniej jest pokupną) i na pszenicę koloru San- 
domierki, ale w szafranow y na jednym końcu 
ziarna w padającą. Te bowiem dw a gatunki psze­
nicy naszej przed laty  bardzo na targowicy 
gdańskiej poszukiwane były.

2 j  Nasienie Koniczyny czerwonej i b iałej.
3} a )  Klepki dębow e, zw ykle na przedaż za 

granicę w ysy łane; 
b ) Belki dębowe w kaw ałkach  na 2  sto­

py długich.
4 )  a )  Próby W ełny  zdjęte z trzech części 

owcy z ow czarń znamienitszych;
b )  Runo  c a łe  w ełny prostych owiec k ra ­

jow ych;
c )  Sukno  na gunie i inne w yroby miej­

scowe z krajow ej w ełny .
5} Płótno  kcnopne i lniane różnej cienkości, 

tudzież grube flisowe, które dawniej było 
znacznym artykułem  handlu.

6 )  Potaie  słom iane i drzew ne.
7 )  Miód w w oszazynach i w  patoce.
8 )  Wosk, który w kręgach 3-funtow ych prze­

słany  być może.
9 )  Klub Konopi w ypraw ionych należycie, a 

celujących połyskiem , mecą i długością.

b ) W  jakiej ilości produkuje s ię , z dodet- 
fciem wiadomości: o ileby p roduk.ya przy 
więUszem poszukiwaniu pod iesioną być 
mogła.

Poniew aż teimin przez komitet centralny wie­
deński, wyznaczony do zawiadomienia o przed­
miotach, które na w ystaw ę francuską przesłane 
bvć m ogą, jest bardzo k ró tk i, bo tylko do dnia 
15 listopada b. r., przeto komitet filialny lw ow­
ski mają? w zgląd na niemożność w tym p rze­
ciągu cz tsu  zniesienia się ee stronam i, pow a­
ży ł się przed łożyć go do dnia 20  listopada r. b.

U prasza się więc szanownych O byw ateli, a -  
żeby zawiadomienie o produktach, jamie na w y ­
staw ę powszechną w P aryżu  w y słać  zechcą, 
jak najspieszniej do komitetu T ow arzystw a go­
spodarskiego pocztą n ad esła li: gdyż stosownie 
do regulaminu komitet centralny wiedeński ma 
być poprzednio o tern zawiadomiony i ma udzie­
lić pozwolenia do p rzesy łk i; wszelkie zaś przed­
mioty już do d. 15  lutego 1 8 5 5  r. w Paryżu 
znajdować się m uszą, ażeby tam tejsza komissya 
w ystaw y m iała dość czasu do umieszczenia i 
należytego rozłożenia nadesłanych przedmiotów.

Kończąc niniejszą odezw ę, Komitet Tow a­
rzystw a gospcd. nie może pominąć milczeniem 
tej uw agi: i j słusznie spodziew ać się należy 
nie m ałych pożytków i korzyści jakie z tej w y ­
staw y na krój nasz sp łynąć m ogą, jak  skoro 
produkta naszego rolnictw a lepićj poznane i o- 
cenione zostaną.

Z  Komitetu c. k. Tow arzyst /a  gosp. galic.
W e Lw ow ie d. 26  października 1 8 5 4  r.

L. Sapieha.
St. Przyłęcki Sekr.

1 0 )  Anyż  ok rąg ły  i p łaski.
1 1 )  Próby terpentyny.
12) Sm oła  szew ska.

P rzy  przesłan iu  próby każdego z powyżej 
wymienionych produktów, należy dodać nastę­
pujące uwagi,

a )  Po jakiej cenie w przecięciu przedmiot ten 
przedaje się na miejscu;

W iedeń  1 listopada. W  dniu 3 0  paździer­
nika zachorow ało  na cholerę w W iedniu 1 5 4  
osób, 1 0 9  w yzdrow iało , 51 um arła. Od po­
czątku e łn roby  tej zachorow ało 3 3 3 1  osób, 
13 5 1  w yzdrow iało, 1 1 0 6  um arło , w leczeniu 
zostaje 8 7 4 .

— Dla zużytkow ania książek i rycia nadsy­
łanych z obowiązku przez nakładców  do na­
czelnej w ład zy  politycznej, część anych w mia­
rę  treści swojej rozdzielaną by ła  ponrędzy ró ­
żne zak łady  dobroczynne i w ychow aw cze, i tak 
w ciągu Sil miesięcy rozdano tym spasobem 
* 9 0 8  książek i SŻ180 rycin, a do tego rozdano 
z dsrów  księgarskich 1 1 ,6 9 6  rozmaitych d ru­
ków. Zbiory te przeznaczono głów nie dla za ­
kładów  w iedeńskich, a w liczbie ich ruskie se - 
minsryum księży otrzym ało 3 5 0 5  książek.

Kraje Czarnomorskie.
_ O bitwie nad A 'm ą podaliśmy w swoim cza­

sie raporta od armii sprzymierzonej. G azeta  
Petersburgska zam ieszcza teraz raport rosyjski, 
który brzmi:

K siążę M enszykow zajm ow ał w dniu 20  
września pozycyę u rzeki Almy z 42  batalio­
nami, szwadronami i 8 4  działam i. (P iechota z 8  
batalionów i 1 6  d^ ia ł z 14ej dyw izyi piecho- 
ty, 16  batalionów i 3 6  d z ia ł z 16ej dywizyi, 
i 2  batalionów i 24  d z ia ł z 17ej dywizyi, 4  
bataliony brygady rezerw ow ej z 13ej dywizyi, 
6ty bstalion strzelców  celnych, 6 ty  batalion sa­
perów i batalion morski; ja z d a : 2 g a  brygada 
huzaró v  6ej lekkiej dywizyi kaw aleryi z 12 tą  
lekką bateryą arty leryi konnej i 4 tą  bateryą 
dońską). Centrum linii bojowej sta ło  na k raw ę­
dzi stromego brzegu lewego naprzeciw  wsi B ur- 
Ijuk, lewe skrzydło  na wzniesieniu około 2ch 
wiorst od morza, praw e skrzydło  tw orzyło  naj­

tak dalece ie  nawet w Dublinie nie mógł znaleść 
wstępu na teatr.

Dyrektor Calcraft uznał za rzecz „przeciwną gu­
stowi poktzywać czarnego aktora na scenie.*— Do­
piero gdy sam Ira Aldridge przyjechał do Dublina i 
osobiście przedstawił się dyrektorowi, uzyskał kil­
kanaście ról gościnnych. Równocześnie spodziewano 
się tamże Edwarda Kom a, a niechcąc go obrazić, 
żeby kto inny miał mu pierwsze rele zabierać, na­
legano iżby wystąpił w roli Z.cnga, a nie Otella — 
wszakże Aldridge niezgodził się na to.

Było to w r. 1831 kiedy po raz pierwszy pokazał 
się na wielkim teatrze; świetne przyjęcie nagrodziło 
jego zasługą. Oklaski przyjęły go na scenie, a kry­
tyka obsypała pochwałami. Sam Keen nieszczędził 
najprzychylniejszych wyrazów, a nawet dal mu list 
polecający do p. Bellamy dyrektora w Bath.

Tam pojechał Aldridge, gdzie również z uniesie­
niem go przyjęto; dojiero po dłuższej podróży po­
ś c i ł  do Dublina w r. 1833. Przez ten ozas po- 
Wlłksiył on swój repertoar bo występował w dra- 
ShylockZ^ era  Fiesko, a później w Edynburgu w roli

nśvć 8*aw< swoją, mógł już nakoniec od- 
i /.iJph !?• ^ sł9P*ć w stolicy W. Brytanii. Po siedmiu 

H„,tll0ici w Londynie zrobiono mu zaszczyt

t n , i  S P S S S * - * ras po razw  Covent- Gar~
"  DO ■ w atS1 c h a n'6 ; Pod koniec sztuki cała publ|czność powitali i wiewa[ ,0 kapelagiami j chu­

stkami y »ong taift8w?ie zadowolenie. Lecz któż 
podniesie j0aokió«lV eatiraklyck y Czy to za­
zdrość biały J śc|e*^w, czy kaprys dyrekto­
ra Laporte, i  AldridoSt do niezwyozaj- ności?— dość, ie  Ira Aldndg, « u * g iowaI

108Jaszcze w S u r  r e y - T heater g n ł  dWarai . 
jechał z Londynu udając Się na pro*, J  
znowu powrócił do stolicy w »ku.ek tak , WBniłj ^  
zeciarskiej kaczki.

Opowiadano bowiem źe gdzieś w drodze spłoszy­
ły się konie afrykańskiego Rasciusza, wywróciły po­
wóz i on miał zlecieć ze skały kilkadziesiąt sążni 
wysokiej.

Taka wieść rozgłosiła znowu jego imie i zainte­
resowała dla artysty, tak dalece źe teatralny dzien­
nik londyński Era  wzywać go począł aby raczył 
stolicę nawiedzić. To spowodowało Aldridga źe zno­
wu wszedł w ugodę z dyrekcyą teatru Surrey. 
Choć na tym małym teatrzyku, powodzenie jego nie- 
zostawiało nic do życzonia, tem więcej, że wszystkie 
dzienniki pisały o nim szeroko zapewniając mu bar­
dzo zaszczytne stanowisko w świeoie dramatycznym.

Niedawnemi czasy puścił się on z trupą, w któ­
rej był najpierwszym, na ląd stały i występował 
w niemieckich stolicach jak Berlin, Frankfurt, Wie­
deń i t. p. Niepotrzebujemy powtarzać, jak był wszę­
dzie przyjętym i jaki entuzyazm obudzał, bo o tem 
w swoim czasie wszystkie gazety pisały. Również 
niekreślimy wizerunku jego osoby tak pod wzglę­
dem fizycznym jak moralnym, gdyż publiczność uj­
rzy go niebawem na deskach teatralnych i sama osą­
dzić potrafi— Powyższy rys służy tylko jako ska- 
zówka do ocenienia tak niezwyczajnego w swoim 
rodzaju fenomenu.

s łab szą  część pozycyi. p rePd lini bojową n s  
prawym b rzeg i rzeki wieś Burl juk i pobliskie 
wiamce obsadzone były  s t r e a m :  celnymi. 
W rczerw ie  po za centrum s ta ły  trzy  pul’1 i pie­
choty (w o łyńsk i, miński i m oskiewski) w raz 
z 2mis lekkiemi bateryami srty lery i pieszej • po 
praw ej stronie stamtąd obst pułki huzaró i z 2  
bateryami konnej artyleryi, a p0 r a  prawem 
skrzydłem  pułk  strzel* ó 7 uglicki. Jeden bat - 
lion z rezerw y ( z  pułku mińskiego) w y słsn y  
b y ł dla zajęcia wioski Ulukui po K% jewen[, 
skrzydłem  pozycyj nad samym brzegiem mor- 
sk m. Około południa w ojska ai-'Pr^> ja ri dskie 
postąpiły  ku rzece Al nie i odważnie" uderzyły  
na stanowisko nasze. P raw e skrzydło  sk ładali 
FYancuzi, lewe Anglicy (T urcy  stali w rezerw ie 
po za wojskiem fraucuzkiem ). Jedni jak dru - 
d?y posu wali się w porządku w szereg-ch  w y- 
ciągniętycb pod zasłoną gęstej linii strzelców  
celnych. S trzelcy  nasi przyjęli nieprzyj fiela 
ogniem dobrze wymierzonym i za raz  w zd łuż 
całej linii bajowej w yw iąnał s ę żw aw y ogień 
karabinowy. Z araz  g początku bitwy, o^ień li­
cznych strzelców  nieprzyjacielskich opatrzonych 
w sziucce strzelające kulami s tó ik  *waten>i, sp ra ­
w ił znaczne w  szeregach naszych spustoszę ie. 
Pierwszem i ofiaram. tej morderczej broni było 
wielu dowodzco r , co nieochybnic wielki w pływ  
na dalszy bieg bitwy w yw rzeć musiało.

Kiedy bataliony nieprzyjacielskie obsadziły  
winnice na prawym brzegu rzeki, sform owały 
się w kolumny, przeby ły  rzeczkę i rozw inęły  
się na nowo na lewym brzegu pomimo nieprzer­
wanego ognia naszych bateryj. K siążę M onszy- 
kow n k aza ł pierw szej linii przyjąć nieprzyja­
ciela z bagnetem najeżonym, by g0 napow rót 
na rzekę w eprzeć. Bataliony nasze po kilka ra ­
zy b ra ły  broń w rękę i rzucały  się nap zód za 
walecznymi przywódzcami swymi, ale prze jmo­
wane za każdym razem strasznym  ogniem bata­
lionowym roztoczonego frontu nieprzyjacielskie­
go alba z gęstej linii strzelców  celnych ustępo­
w ały  z wielką stratą . Piechota nieprzyjacielska 
w ytrzym yw ało w ytrw ale bez w zruszania w y­
bornie k ero srany ogień naszej arty le ry i; bata­
liony stojące w linii p ok ładały  się na ziemię 
szukając zasłony, póki strzelcy celni nie w y­
strzelał. artylerzystów . W  jednej z naszych d y - 
wizyj c a ła  służba arty leryjska i konie leża ły  
la  pobojowisku. W  czasie tej uporczywej bi­
twy w centrum pozycyi i na naszem prawem  
skrzydle, lewa skrzydło  pomimo, że sta ło  od­
legle od m >rza, rażoae było strzałam i artyleryi 
okrętowej z floty nieprzyjacielskiej. Pod za s ło ­
ną tego ognia okrętowego, jedna kolumna fran­
cuzka, na którój czele wojsko afrykańskie tak 
zwani iu tw i  p rzepraw ił*  się po uad brzeniem 
morskim przez dolinę Almy, i drożyną prawie 
med-.strzeżoaą w zdłuż w ąskiej spadzistoścf 
A-darła się szybko na górę, Z j swienie się tych 
wojsk na naszem skrzydle i praw ie za plecami 
jego zmusiło księcia M enszykow* do zaw ezw a- 
lia  z reze rw y  pułków  moskiewskiego i mińskie­
go, tudzież kilku szwadronów huzarów ; ale 
Francuzom udało się już wystaw ić bateryę na 
wzgórzach, która rezerw y nasze silnym p rzy ję­
ła  ogniem. Oba wzmiankowane pułki zmusz me 
były  do odwrotu. K siążę M enszykow u jrzaw ­
szy, że lewe skrzydło  zostało okrążone że 
centrum i skrzydło  praw e ciężkich slra t dozna­
wszy nie by ły  również w stanie d łużej się 
trzymać, n ak aza ł wszystkim wojskom coftć  się  
ku rzece Kaczy. Aby odwrót zasłonić w ysu­
nął brygadę huzarów , a krok ten ja k  niemniej

W iadom ości naukow e.

Odebraliśmy niniejszy list, który ostatecznie po­
służyć może do wyjaśnienia n iek tó rych  mylnie po- 
dmych szczegółów co do zwrotu Autografu Dłu­
gosza :

„Zbierając książki i rękopisma polskie, dostał,się 
przypadkiem w ręce moje rękipism Długosza: Z y ­
cie S . Kunegundy. Na wezwanie Jego Excellencyi 
Arcy-Biskupa Lwowskiego, oraz szanownego Kon- 
systorza Tarnowskiego, abym rękopis ten oddał kla­
sztorowi Klarysek w Sączu, pospieszyłem złożyć go

w Kousystorzu Tarnowskim, na co kwit na m ’je wy- 
daoy ume posiadam. W rękopsśmie tym brakuje pier- 
wssye kart. Znane zamiłowanie stary-.h zabytków, 
Jego Excellencyi naszego szanownego Arcy -  paste­
rza, jBiOŹ i troskliwa czujność Konsystorza Tar­
nowskiego i jego zacnego pasterza, jest dostateczną 
rękojmią, iź ten ciekawy zabytek w winnem będzie 
poszanowaniu.

„Upraszam Saa:*. Red kcyą dla sprostowania f ł -  
saywych wieści, w najbliższym Nunerzo „Czasu* to 
pisanie moje umieś ić.— Zarzecze 29 paźd*. 1854 r.

W łodzimierz Dzieduszycki.
W a rsz a w a . Zapowiedziano tam przekład w 6ciu 

tomach ważnego dzieła: Historya Powszechna 
Kościoła, przez Jana Aliog’a doktora teologii, pro­
fesora egzegezy i bistoryi kościelnój w arcybjgku_ 
pióm Semiuaryum poznańskióm — przełożona ns ję­
zyk polski przez J. z P. B.

Dotąd, rzec można, nieaaieliśmy wcale w piśmien­
nictwie nassórn: Historyi Kościoła Chrześciań 
skiego, ani własnóm, ani obcóm skreślonój niórem- 
tyle innych naukowych niedostatków brak ten jawny 
w ytłum aczyć chyba potrafi. Z pomiędzy dzieł nai

d,M  D,a pro(„g!„ „
w TareySn4ne ®,naryu® POZOańskióm.

^  f  ś« i«hpnie stanowiących chlubę
n a u s o w  g a Eur°py, i powszechne, rozgłośne 
wzięcie ystkich krajach czytających, pierwsze,
jak powiadamy, dziełu temu, w* rzędzie’prac tegJ 
rodzaju miejsce, stanowczo zapewniły. U nas, z źa- 
lem c ” ta e b a , nie dla jednego czytelnika 
nazwisko Alzog u może być nowem, — w N.emczech 
wszakże, rancyj, Anglii, Hiszpanii i Włoszech, 
sława tego imienia szeroko się już rozeszła. Nie 
dziw p ru to , i© jją C 25a radą i zachętą poważnych 
kraju naszego głosów, skromne siły i  pokorą o­

śmieliliśmy się poświęcić przyswojeniu językowi na 
szemu dzieła stanowiącego zaszczyt epoki i zbd“- 
wniającego każdemu chrześcianowi obfito ź .idł"
nau'ii i Światła.

Ogrom zadania w przedstawieniu dziejów kościoł 
przerażająca zaprawdę uderza u v8g* każdego kt 
itę zastanowi, ie  od ośmnoci, i i  Kt
kuli ziemskiej^narodu- i ?  " f * ’ "  b^ °  n( 
sia wnlvw tv.-h a • ’ któreg° ^sach meodbiłb*

nie dała i «  , Źyoiu ladzfeośc«. w którychbi 
te»o d7 iQ? • zawsze praeświooajt ca ni*
®nhi a la k!erowa»ego dłonią Opatrzności. Myś 
n'j w milionach szczegółów, które takie zada-

• objąć musi, durnieje na widok niezliczonych tro ­
nów stojących na zawadzie autorowi. W tem to wła- 
ś ue nn;wyższa leży zasługa talentu uczonego Al­
zog a , źe z głęboką erudycyą niemiecką, z sumien­
nością i dokładnością właściwą pisarzom  tego kraiu, 
połączyć umiał francuską jasność, i przojrzygto^ 
wykładu, a tok dzieła swego, wszędzie pełen po­
wabu, dla najprostszego czytelnika dostępnym i mi­
łym uczynił.

Duchowni msfą w tóm dziele naj?»untowniojszą 
dla siebie naukę: wszędzie znajdą nieomylną pomoc 
w sprawowaniu swego powołania. Dogmata, karność 
kościelna, archeologia, sztuka chrześciańska, f*kta 
ogólne, życiorysy wielkich mężów, wszystko tu po­
wiązana w całość udatną, rozwijają ^  gję poważnie 
jasno i wyrazisto, nigdzie nieskalaną zbytni* roz­
wlekłością ani męczą0^ ®U0h°śc'ą przedstawienia.

Dla czytelników dla ludzi świeckich,
roztwiera się ta jk «  mydo skarbnica chwały ko­
ścioła, rozwija się róźnohte pasmo losów iego roz-
j»Sai. ,;,2 " iT enJciu ich W iery, tylekroć naraź JRój na ciosv którvm 
bez takiój pomocy podołać nie łatwo y

wodzenia. P°wność tak powszechnego p
’a i zlą
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Znaczne straty  nieprzyjaciela zmusimy go od 
Zatrzym ania pogoni. P ozosta ł on nsd Almą, *

w dniu 
| połowi.

6  ( 1 8 )  października przeciw  S ebasto - 
Okręty kto're przy wczorajszem  bom-

Z ojłka nasze po północy dopiero przepraw iły  I bardowaniu czynny m iały u d z ia ł, a jak się zd a - 
8|ę przez Kaczę. I je , tylko francuzkie, odp łynęły  dziś rano bu

W krw aw ej tej bitwie obie strony cieźkie po- I przylądkowi chersoneskiemu. W czoraj dla dymu 
niosły straty . Z  naszej zginęło 1 ,7 6 2  ludzi, a dziś rano dla m gły porannej, niem ożna b y ło  
^ ,3 1 5  ranionych, a 4 0 5  kontuzyonowanych. I dostrzedz jak ie  szkody p niosły okręty. Z d a -  
M iędzy poległemi 4 5  oficerów i sztabsoficerów ;I w ało  s ię , że okręt jeden s trac ił maszty, a dwa 
między rannymi 4  jenerałów  (sz e f 16ej d y w i-lin n e  zapaliły  się od naszych kul rozpalonych; 
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dowych przedsiębrali w ypraw y pomyślne w gó­
ry. W śród tak korzystnego stanu rzeczy  dla R a- 
syan na lewem skrzydle linii kaukaskiej, tudzież 
w D agestanie, górale kraju zskubańskiego i na 
wschodnich brzegach morza C zarneg i pozostali 
lieczyaai, pomimo podniecenia ich przez Turków  

i ich sprzymierzeńców zachodnich.

przyjaciela nie j :st dokładnie w iadom ą; w edług I Jo majtka, 
niektórych podań p rz e c h o d z i  naw et naszą ( rz e -1  w yłącznie

2yi jen e ra ł-p o ru czn ik  Kwieciński, dow ódzcalz  pewnością nieraogę w szakże tego tw ierdzić. 
Brygidy tejże dvwizyi je n e r a ł - m a jo r  S zc z e lk a -1 Drugi ra p -r t księcia M :nszykow a z dnia 1 8  
nów, dowódzca brygady 17  dywizyi je n e ra .- lp sz lz ie rn ik a :
major Goginow i dowódzca pułku m oskiewskie-1 W uzupełnieniu dzisiejszego raportu mego, 
go piechoto g> jenerał-m ajor K urtjaaow j, tu -Im am  sobie za ob w iązek podać do wiadomości 
dzież 9 6  oficerów i sztabsoficerów. s t ra ta  n ie - | W. C. Mości, że wojsko morskie od oficera aż

A~ którym powierzona obrona miasta
 . j — r  . n n n  i j  r i ,  i - -i.- na bsteryach i bastyonach, okazało

czy wiście razem około 4UUU ludzi); w każdym i w dniu 17  w czasie bombardowania w zorową 
raBie natarczyw y ftttak bstalionow pod gradem I i pochw ały  godną waleczność i w ytrw ałość. Na 
kul i kartaczy naszej artyleryi, musi;.! sp ray- I bastyonie N. 3  trzy  razy  odmieniano służbę a r -  
mierzonych dużo kosztować. . . .  I ty lsry jsk ij, mimo tego żo łn ierz p e łn ił powin-

— Z  p o ś r ó d  wielu dalszych rasortów  rosyjskich, I ność sw oją z radością i przy śpiewie, jeden nad 
ogłoszonych świeżo w pismach peteraburgskich, I drugiego s ę sadząc. P rzy  tej sposobności nte 
Wyjmujemy jeszcze następny raport księcia I mogą przemilczeć o w ice-adm irale Nachimowie, 
M enszykowa o pierw szych dniach bomb&rdo-1 który przez gorliwość i roztropność sw o ją , u 
Wania z dnia 17go i 18go p a ź iz ie rn ik a : l ż y ł  w szystkich środków moralnych i m ateryal-

R aport księcia M rnszykow a z dnia 1 7  p aź -lo y ch  dla w ytrw ałego  i skutecznego odparcia 
dziernika: I napadu nieprzyjacielskiego.

W  nocy  z dnia 16^o  na 17 ty  t. m., n ie p rz y - | — Gazeta Wiedeńska zam ieszcza następu­
jące spraw ozdanie o w ypadkach w  Krymie, 0 -  
trzymane z Odessy pod dniem 2 5  października:

jaciel u rządził strzelnice w porobionych przez
siebie okopach, i od godziny 6ej rano rozpo- ____ _____
Czął silny i nieprzerw any ogień przeciw  naszym I W ed ług  nadeszfych doniesień, jenera ł Can- 
bateryom i bastyonom, która nan odpow iadały -obert prz s ł a ł  w dniu 4  ( 1 6 )  października 
W ytrwale i dość skutecznie. D ziała  na wieży | księciu M enszykowowi w ezw an:e, w k łórem do 
trżgórz*  m słachow ego zdemontowano około I s ta ra ł się go przekonać o niepodobieństwie u trzy- 
południa, ale baterye i w szystkie bastyony w tej mania się Sebastopola; w zyw a przeto księcia 
stronie zbudowane nieprzeryw ały d z ia łan ia , a I do opuszczenia tw ierdzy w raz z za ło g ą , a od- 
to tak skutecznie, iż pod wieczór Anglikom dw a I dania okrętów w raz z ekwipażami (uzbroje- 
tylko d z ia ła  pozostały dla dalszego prow adzę-1 niem) i warowni wojskom sprzymierzonym. Od- 
nia ognia. Baterye francuzkie daleko w cześniej! owiedź jak się spodziew ać należało, by ła od- 
ucichły, po wybuchnięciu u nich w pow ietrze I m w n ą , a naw et jak  wiela osób utrzymuje, nie 
zapasu prochu. S tra ta  n asza , lubo mi nieznaneIbez gorzkich sarkazmów. 
są szczegóły z każdej bateryi i każdego b a - l  Daia 5  ( 1 7 )  października sprzymierzeni ude 
styonu, nie musi być zaaczn a? ale z praw dzi-1 rzyli na S .bastopel od lądu i morza. W ystaw ili 
Wjm żalem wyznać m uszę, tem dotkliw sza, iż I ,ni bowiem od strony lądu bateryę o 8 8  dzia- 
jen. adj. K o rn ło w  ugodzony w  nogę kulą dzis-1 łach  ciężkiego kalibru , z której rozpoczęli o- 
łow ą niebawem żyć p rzesta ł. O godzinie 1 2 7 fl I gień na szańce rosyjskie. B aterye rosyjskie li- 
w  południe kiedy bombardowania z bateryj o-1 ożyły wszelako 3 4 0  d z ia ł okrętowych, między 
kopowych trw a ło  je sz c z e , okręty n ieprzyja- któremi 2 6 0  paixhaasow, które w ostatnich cza- 
Cielskis rozpoczęły gw ałtow ny i nieprzerw any sach wzięto z fl ty i tutaj postawiono. W alka 
ogień przeciw  bateryom N. IO , aleksandryjskiej, trw a ła  dzień ca ły  i m:a ła  się tem zakończyć, 
tu lz ież  konstantynowskiej, które odpow iadały że sprzymierzonym zdemontowano 8 4  dzia ł, 
również s?ybko raz po raz  regularnym ogniem. a nich w szakże w dn u 7  ( 1 9 )  naprawiono 4 0  
G e s t y  d y m  przy zupełnej ciszy powietrza i n ie- Przed rozpoczęciem ognia działow ego miałc 
zw ykłym  upale, za s ła n ia ł ca łe  można pow ie- przyjść do utarczki na bagnety między częścią 
dzieć morze, tak, iż niepodobna było rozpoznać załogi i nieprzyjacielem , lecz tego nieumiem sobie 
szkód w nassych bateryach, ani też w nieprzy- wytłum aczyć; ttcsyanie mieli ponieść porażkę, 
jacielskich okrę tach , których liczba w ynosiła "  
jak  się zdaje początkowo okoł > 14 . Dopiero za 
fisdejścicm nocy ogień ustaw ać począł. Lubo 
hiemam jeszcze wiadomości o rezultatach bom­
bardow ania, w szakże niewaham s.ę w szy tk o

wiedzy w .  l .  . „ id^ ia łem  żołnierzy; I i 9  parowcó w. Strzelano równocześnie na w ie-
5  r l w D i e  łaskaw ych  słów  U ę M ałachow ą i warownię N. 10. Ogień był
reskryptu* W . C. M ości, który mi przyniesiony bu d »  gw ałtow ny , ale baterye lądowe odpo 
zosta ł przez adjutant* skrzydłow ego A lbedyn- w iadały nan silnie, i ku południo wi jeden z pa 
skieeo i dodałem że może po bombardowaniu rowych statków  w yleciał w pswsetrze. W alka 
p rzv idz’e Im bronić Sebastopola w  szturmie na trw a ła  jeszcze czas jakiś dopóki jej sprzym ie- 
pojedyńczo. Spodziewam się , że wojsko okaże rs?em me zaniechali. P raw ie w szystkie statki 
się godnem zaufania W . C. Mości. parowe m iały mniej więcej ucierpieć, a wieść

—- ■ 0(j wschodu słońca aż do  ̂po | niesie, że jp rocz  tego uszkodzono 6  dużych o-

Ogień sprzymierzonych m iał aż do miasta się­
gać i j dna bomba zab iła  adm irała K orniłow a 
w chwili gdy jach a ł konno przez plac teatral­
ny ku bateryi. S tra ta  Rosyan w  tym dniu liczo­
ną jest na 6 0 0  ludzi, przytem wiele osób cy­
wilnych i kobiet miało zginąć. A tak od s tro jy  

by ł z 1 2  okrętów liniowych

W czoraj szy, przerażający hukiem krętów, razemdoniesieniapewn*ź ie j  nory nieprzerw any
* -  * - - 1

taw
zdaw ało , u łw ii j"  — . - i  ,  .  . _
k t ó r e  n a j w i ę c e j  lękać 9'^ na -1 °» m ało uszko-1 wojskowe obchodząc odniesione zw ycięztw a
dzone. B aterya konstantynowska więcej ucier-lR osy jsk ie  baterye nadbrzeża® m iały jak s ły  
p iała . Z  bastyonów dz>* ających przeciw  b a - jc h a ć , stracić 1 8  dział. N ajskuteczniejszą oka 
teryom przykopowym nieprzyjaciela, kilka wcale z a ła  się m ała baterya zupełnie nisko po nad 
nietkniętych, w yjąw8S^ r hastyon N . 3 ,  w  którym I morzem położona i tylko 4m a działam i zbrojna, 
p raw ie w szystkie d z ia ł zdemontowane i Iz których miotano kule rozpalone. W  bateryi tej 
gdzieśmy największą, s tra tę  w lurlziach ponieśli. I zginęło lOciu artylerzystów . O innych stratach 
Łubom nieotrzym*ł .dokł*ńnych ra p o r- lw  obu warowniach atakow anych nie masz do-
tów o nazwiskach za i.ryc i rannych, w szela- I tvchczas pewnych doniesień. S tra ta  sprzym ie- 
ko z ogólnych wia omos i na mieiscu zebranych I r^onych w ludziach również nie jest znaną. P a - 
w y r a z ić  mogę z po ą ,  ze ca ła  nasza strata  I rowce, które tu k rąży ły , popłynęły  wszystkie 
w  ludziach zaledwie dochodź, 5 0 0  Pomiędzy pod Sebastopol.
rannymi z n a j d u j e  się w ice-adm irał Nachimow i I Dnia 6  ( 1 8 )  października miało nie przyjść
kapitan pierwszej rangi Jergom yszew , p ierw szy l w cale do walki, natomiast przybył korpus od
jednak lekko. Spodziew ając się  na dzień d zi-1  księcia M enszykow a pod Sebastopol i w  dniu 8
aiejszy bom bardowania, pr owano w Sebasto- (20) na(]cl^gnąć dyw izya Liprandego
p o l u  c a ł ą  noc żeby napraw ić uszkodzenie. -  w  ■ » .  . . ł  . ł .  . .

d z i a ł a  z d e m o n to w a n e  Błst^P i®n« “?wemi. B a - 1 n ad  morzem
rozstaw ić się na zachód od nieprzyjaciela po

styon N. 3  obsadzony’ eosta ł “ " ^ i  n i^p rzed -1  Odkąd Ich CC. W W . W ielcy książęta prze- 
tem. Pdvż na lewem skrzydle urządzono bateryę. | byw ają w  •- "tem, gdyż na lewem 

W  dniu dzisiejszym . ogień nieprzyja-

Kolicy. W ieża utrzym ała - h “ i " r y g a u a  piechoty posłaną zo-
szkodzeń, a baterye d z ia łb y  ® ,. * g  ®10 ^dała d i  M ikołajew a i w ty m ce'u niemieccy ko-
z bateryj angielskich nie był *  M0" ,sc! dostarczył, 2 0 0 0  podwód. Umieją tu
ja k  w czoraj i po południu \  P! odby wf ć w . n*’w ,9kszym porządku zna-
z <pewne z tego powodu, iż S ie- e .n e  transports, mc bowiem dziwnego spotkać
miakin z powierzonym sobie oddzi*ł “ o każdej porze roku 5 0 0  lub 6 0 0  wozów
się na mój rozkaz He wsi Czorgua ku ^ zg°* ł o w n y c h  zbożem razem idących, 
rzom bałak ław sk im , i ukazaw szy s,3 Inwahd Ruski pisze z K aukazu: Straty
obozu nieprzyjacielskiego sp raw ił t»«“ nirJ , , ' e K “ a?zne do*?*?e1 Pr«f« Szamila wczasie napa- 
Kamieszanie, tak , iż wojska zmuszone ® - j I g° na 1I nn lezgijskiej w Iipcu, co mu się
Wystąpić szeregiem i do B a łak ław y  Pom*9 j |1. J ),ow,cdJ 0.’ w strzym ały  Da czas jak iś jego
row ać. W  skutku tej demonstracyi przez oso-1 przedsiębiorczego. Spostrzegłszy , iż w oj- 
bny oddział, która dopięła celu swego, nieprzy- sks rosyjskie na w szystkich punktach baczne 
jaciel m usiał od tw ierdzy się odwrócić. B a te -1 m ają  o o , me o śm ie lił  się do nowego napadu, 
ry e  francuzkie praw ie wcale nic nie dz ia ła ły  Ae strony rosyjskiej dowódzcy oddziałów  przo-

Krtiallj ralelsoaws I sa&raniuina.
Kraków dnia 3go listopada. Sławne amerykańskie 

towarzystwo sztucznych jeźdźców pod dyrekcyą p. Fred. 
Belling z Filadelfii, złożone z 64 członków i posiadające 
przeszło 50 koni i kilka jeleni wyuczonych, zamierza 
■w przejeździe z Pragi czeskiój do Warszawy tu w Kra­
kowie przez miesiąc listopad dawać widowiska w umyślnie 
zbudować się. mającym dużym, ogrzaynm cyrku naprze­
ciw jatek. Towarzystwo to, jedno z najcelniejszych tak 
pod względem artystów i artystek, doboru koni, pięknćj 
garderoby i wspaniałćj wystawy, w pismach angielskich, 
francuzkich, hiszpańskich i niemieckich, chlubne zyskało 
pochwały.

—  W Tygodniku Warszawskim  w felietonie Czasu była 
krótka i oględna wzmianka o procesie, który obecnie zaj- 
muje powszechną ciekawość w Warszawie. Korespondent 
warszawski Gazety Krzyżowej tak o tćm pisze pod dniem 
2 9 października: Wielkie zajęcie wzbudza tu teraz pro­
ces, który onegdaj w dziewiątym departamencie senatu 
warszawskiego był rozsądzony. Idzie tu ni ranićj ni wię- 
cćj, jak o powtórną historyę Kaspra Hausera. Pewna ro­
dzina należąca do najwyższćj arystokracyi tutejszój, skła­
dająca się dotychczas z dwóch braci, z których starszy 
przed kilku miesiącami umarł, otrzymała niespodziewany 
przybytek w osobie jednego biednego szewca. Zdaje się 
2e był on naturalnym synem matki obu hrabiów, zmarłćj 
joż prze 1 wielu laty, ponieważ jednak urodził się za ży­
da jćj męża, zatćm podług prawa przysługuje mu imię 

majątek w równój części z braćmi. Wszakże po śmierci 
rodziców dwaj bracia uznali za rzecz wygodniejszą po. 
zbyć się nieproszonego przybysza, który o 20 blisko lat 
od nich był młodszym i oddali go na naukę do szewca. 
Późnićj dowiedział się on o tóm co nieco, ale nie mógł 
wystąpić z prawami swemi, aż dopiero kiedy niedawno 
spowiednik matki umierając, wyjawił całą tajemnicę i do­
starczył wszelkich dokumentów. Senat nakazał śledztwo 
w tój sprawie, co wychodzi prawie na to samo, jakby 
uznanie praw. Zgromadzona licznie publiczność (postępo­
wanie cywilne jest tu jawne podług kodeksu Napoleona) 
Przyjęła wyrok hucznemi oklaskami, które prezydujący 
zaledwie uciszyć był w stanie.

Przypominamy, ie  z dniem 6 b. m. kończy się te r­
min składania w kassach publicznych drugidj raty na po­
życzkę 500 milionową.

—  Od dni kilkunastu przebywająca w Brukselli ma­
jętna rodzina polska, zajmowała mieszkanie obok młodego 
Anglika lorda C. w hotelu de la Regence. Młoda osoba 
rzadkićj urody przybyła jako guwernantka z ową rodziną, 
zwróciła na siebie uwagę lorda, który zaczął jćj rob ć 
grzeczności, brane zapewne przez piękną cudzoziemkę za 
wróżbę poprawy losu. Przed kilku dniami lord C. ode­
brał listy, zmuszające go nagle do wyjazdu z Brukselli, 

pospiech nie dozwolił mu nawet pożegnać tój, która 
sądziła się być kochaną. Zapomnienie to wywarło na u- 
raysł i serce młodćj osoby wpływ tek gwałtowny, źe roz­
pacz nie znalazła granic. W  nocy dnia 2 9 października 
dostawszy pomięs tania zmysłów, zaczęła nad ranem palić 
swoje suknie, a gdy ktoś ujrzawszy na dole w hotelu bi­
jący przez szyby płomień, zawołał „gore," biedna obłą­
kana wyskoczyła z drugiego piętra przez okno, lecz nie- 
pojętćm szczęściem padła na materace, które przewietrzano 
na balkonie pierwszego piętra, i następnie do domu zdro 
wia odwiezioną została.

Dnia 25 października rozmawiano pierwszy raz te­
legrafem na próbę ińiędzy Petersburgiem a Hamburgiem 
przez Królewiec.

Królestwo Czeskie ma według ostatnich obliczeń 
908 mil kwadratowych i 4 ,406,105 mieszkańców, to jes t 
bez mała 5 ,000 na milę.

~  Z Londynu donosi depesza 2 8go października, iż 
w Liverpoolu ogromny pożar zniszczył wielkie składy ba- 
wełny, a s z k o d y  ztąd wynikłe są niezmierne.

K ról Duński kilka już razy był w niebezpieczeń­
stwie utraty życia, osobliwie przez rozbieganie się koni. 
-Temi dniami przed samym wyjazdem do południowych 
prowincyj, gdy król bawił się wędką, noga mu się po- 
ślizła j Wpadł w wodę dość głęboką, lecz podoficer od 
gwardyi skoczywszy w łódkę tuż stojącą, wydobył króla 
z ^ody.

hczba okrętów sprxymiersonej floty uszkodzona, dwu- 
masstowy angielski okręt „Albion“ pr*ybyj dla na­
prawy go w arsenale. Pora ciepła, morze spokojne.

Lloyd z dnia 2 listopada donosi: Jenerał Can- 
robert zawiadamia w nadeszłój tutaj w dniu wczo­
rajszym depeszy z dnia 23go, że roboty oblęini- 
oze na wielką skalę prowadzone postępują zupełnie 
pomyślnićj w depeszy *dj ponawia bezwarunkowo 
wcześniejsze swoje zdania, ie  wyprawa najpomyśl­
niejszym uwieńczoną zostanie skutkiem.

Prócz tego nadeszły tutłj dzisiaj urzędowe depe­
sze  ̂ przywiezione do Warny na angielskim okręcie 
wojennym „Trent.“ Okręt ten wypłynął z Biłakła- 
wy dnia 25 i depesze, które zabrał, nie tylko ża- 
dnój o porażce Anglików niezawierają wzmianki 
lecz owszem donoszą, ie  roboty oblęinioze tak da­
lece postąpiły, ie  już za dni parę nastąpić będzie 
aogło powszechne bombardowanie Sebastopola, o 
którego zupełnym skutku żadnej nie ma wątpli­
wości. r

Depesze wspomnione donoszą również, ie  głów­
ne baterye warowni Konstantyns zupełnie są zni-
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śą zaproszeni. g aai
Korespondent nasz z nad Dunaju pisze nam pod 

lniem 3f października. Ziwsze jeszcze nie mamy 
raportów^ o wypadkach pod Sebastopolem między 
23m a 25m ze strony sprzymierzonych i dla tego 
nic jeszcze z pewnością wiedzieć niemożna, czyli 
itraty poniesione przez Anglików i Francuzów wy- 
*rą i jaki wpływ na postęp oblężenia. To tylko jest 
lewna, że rosyjska depesza z dnia 26go, a z:tein 
usana nazajutrz po napadzie na angielskie reduty, 
'.awiera znowu zwyczajny frazes, że się dotąd nic 
itanowczego pod Sebastopolem nie wydarzyło. Zda­

je się przeto, ie  napaść na Anglików będzie jednem 
4 tych licznych epizodów, jakie przy kaźdem o- 
ilężeniu zdarzają się , chociaż z drugiój strony za­
przeczyć niemożna, że skutek usiłowań sprzymie­
rzonych nie odpowiada powziętym oczekiwaniom, i 
e oblężenie bardzo wolno postępuje. Wniosok atoli,
:e sprzymierzeni mogą być zmuszeni do opuszcza­
na Krymu bez zdobycia Sebastopola, wniosek który 
uę tu coraz bardziój w kołach osób dobrze poin- 
ormowanych odzywa, wypada uważać za bezzusa- 

aidym razie ciągłe i nowe posiłki prze­
syłane sprzymierzonym do Krymu w artyleryi am- 
municy,, wojsku i żywności, przekonywają dosyć 
dobitnie jaką wagę mocarstwa zachodnie przywią­
zują do skutku wyprawy. Według zupełnie wiaro- 
godnych wiadomości, wodzowie armii sprzymierzo­
nej zażądali z Paryża i Londynu nowych p-sitków 

rzeczą jest zupełnie do prawdy podobną, że za

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  2 października z rana (K or. A u # ir.)
lmes donosi, że rząd otrzymał wiadomości z Kry- 

'n“ * 25g • paźdz. Oblężenie trwa nieprzerwanie; 
aaWniejsze depesze o porażce angielskiej z wielu 
stron bywają zaprzeczano.

.Czytamy w Kor. Aust. z dnia 2go b. m. Paro- 
W|«c ze wschodu spodziewany nieprzybyt do dziś 
™na do Tryestu, zapewne z powodu burzliwój pory. 
"'adomośoi jakie przyniesie datowane będą zapewne 
z 23 lub 24go z. m. z Konstantynopola. Natomiast 
° ‘̂ Ymaliśmy lądem i telegrafem ztamtąd doniesienia 
* 26. Właściwie skąpe są one w nowiny, a te któ- 
r® z Krymu dochodzą, są daty 23go. Stan rzeczy 
n‘e się tam nie zmienił, bombardowanie szło nie- 
zmisnnie. Znaczne zniszczenia ani z jednej ani z dru- 

strony nie są widoczne; częste wycieczki bes 
^kutku się ponawiają, rosyjskie posiłai nadeszły.

. Sobastopolu kilka razy strzelano na wiwaty z nie­
widomych powodów, jak się domyślano, z powodu 
przybycia jakich wysokich dowódzców. Z Konstanty- 
noP°la posyłają śpiesznie amunicyę do Krymu, bry- 
*ad» francuska z Pireju przepłynęła tędy. Ze stro- 
n? m orza nieatakowano dalój Sebastopola, znaczna

tydzień jaki armia 150-tysięczna będzie się mu- 
n a m t  » .° in l h "?  d Z i e , °  ‘ SlaC*yć *  Rosya-

Fremden Blatt mówi o bitwie Rosyan pod ien 
Liprandi w d. 25  paźdz. z wiarogodnych iak z»n« 
wn,a źródeł; Jen. Liprandi, który SS^zw idroSów l 
22 batalionów wraz z licznym parkiem artyleryi miał 
pod sobą, rozpoczął attak na oszańcowany obóz 
angielski z jedną tylko dywizyą swojego korpusu 
Po zdobyciu szturmem 4ch redut szarża kawaleryi 
przechyliła zwycięstwo. Nastąpiła ona tak gwałto­
wnie, Że Anglicy stracili 6 0 0  ludzi; przytem postra­
dali 11 dział, które wpadły w ręce Rosyan.

Z dobrze poinformowanej strony dochodzi nas 
ladzwycsalną drogą, pisze Fremd. BI. w innem 
niejsou, z Konstantynopola, i i  Mażar passa powoła­
ny tam został aby się wytłomaozyć z postępowania 
swego samowolnego w Bukareszcie z okazyi przy­
jazdu ks. Stirbeja (zakaz uroczystego przyjmowania 
hospodara). Mażar pasza został pozbawiony urzędu. 
Mówią równieźe że Derwisz pasza komisarz w księ­
stwach odwołany, a nrejsce jego Fuad Effendi zaj­
mie. (i>ono,?,'ł o tóm nasz korespondent z nad Duna- 
u jeszcze w zeszłym tygodniu).

Z Wiednia donoszą: Poselstwo francuskie otrzy­
mało urzędowe raporta z obozu pod Sebastopolem 
dochodzące aż do d. 25go i zapowiadające za dni 
kilka upadek Sebastopola z największą pewnością. 
Właściwe i zupełne bombardowanie samej twierdzy 
Sebastopola jeszcze się nie zaczę to , ale w dniach 
kilku niezawodnie rozpocznie się.°

Dyplomatyczna strona sprawy wschodniej nie ła­
twa do określenia. Państwa niemieckie tworzą w nićj 
najzawilsze zadanie; w każdym jednak razie dzien­
niki pruskie przesądzały zawcześnie, jeżeli przypu­
szczały iż p. Pfordten trzyma z Berlinem nieroz­
łącznie. Zdaje się że głównie o to idzie, by przez na­
stręczanie Austryi trudności z powodu zbyt ś c is łe g 0 
określenia zasad przymierza kwietniowego, nje sta_ 
wić jój w konieczności zawarcia z zachodem Drzv- 
mierza. Ta jedna okoliczność jest tak silnie przemL  
wiającą «a przystąpieniem całych Niem iec do poli­
tyki gabinetu wiedeńskiego, iż w obec niej wszeniej wszel- 

ntają do Berlina na
kie względy ustąpić będą musiały.

Izby pruskie zwołane być
dz eń 27 listopada.

Król duński pojeohał do I 
skryptem do hr Sponnecka K°Wyn,1 re'
je mu przewodniczyć J " rł>U naSlMU'
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Piyjcch«H od d. 2go do 3go listopada-
H O T E L  P O L L E R  A. Stojowski Stefan z W iednia. 

D eskur Jó z e f obywatel z córką K saw erą z M łoszowy. 
B uresch Józef, W alte r A. ze Lwowa. K orn  Cecylia z córką 
z W adowic.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. I ra  A ldridge  z żoną i synem 
arty s ta  z B runśw iku.

H O T E L  R 0 8 Y JS K T . H r. Z ab ielsk i L udw ik  z żoną 
z B erlina. P e tr i Antoni inżynier z Odessy-

H O T E L  SA SK I. W ilkoszew ski A rii w łaściciel dóbr 
z Toporzyska. K aw aler W ilkoszew ski Stefan właściciel 
dóbr z B ystrza. B randys W ojciecb posiadacz dóbr z K al- 
waryi. W ładysław  R adziejow ski obyw atel z W itowie.

Wyjechali. B aron R ic h th o f e n  H enryk do Prus. 
B artm ański Feliks do W ielk iego  W aradynu. Orszy Ba- 
frangi do W iednia.

Wiadomości handlowe i p m tn y sto v e .
Kraków 3 listopada. N a granicę trochę tylko zwie­

ziono pszenicy n ie wiadomo z jak ieg o  powodu, domyślają 
się że w iększa część wozów zajętą  na podwody. W  skutku 
tego  m ałego dowozu producenci żądali zaraz cen wyż­
szych, a kupujący nie chcieli na to przystaw ać, wszelako 
płacono wyżej po 1 —  1 %  złp. na  korcu. N a  tutejszym  
k leparskim  ta rg u , mimo tego najm niejszego ru ch u  nie 
b y ło ; kilkunastu kupców z Galicyi i tu te js i konsum enci 
i  po notowanych cenach płacić  nie chcieli, d la  tego  ruch 
szed ł s łab o , a  drobne ilości sprzedane po notowanych 
cenach. Z yto mocno natom iast poszukiwane, ale  się z nićm  
drożono ze względu na niski kurs papierow ćj "Tnonety. 
Można było po cenach żądanych dużo nabyć ż y ta , ale 
tylko co nieco sp rzed an o ; tak iż  sam stosunek zachodził 
co do jęczm ien ia ; owies zaś znajdow ał kupca na  dawną 
c en ę , ale dodatek  do ceny w sku tku  podatku akcyzo­
wego by ł powodem, że sprzedaż sz ła  bardzo słabo. W  o- 
gó lc  cały  ten  m iesiąc ruch  handlow y by ł w zbożu na­
der słaby, a  co dziw niejsza w obec wysokich cen w Król. 
Polskiem . G alicyą zachodnią zaopatrują najwięcój zbożem 
w ęgiersk iem , a M orawa ma tego roku  dosyć na własne 
potrzeby. T ransito  możnaby jeszcze sprow adzać gdyby 
ceny tu te jsze  n ie by ły  d la P ru s za wysokie. Z  dniem 
dzisiejszym w szedł w użycie podatek  konsum pcyjny na 
rogatkach  m ie jsk ich ; wiele artyku łów  poskoczyło jeszcze

cenie o 5 — 1 5 % , a nadto nieprzyw ykli w łościanie o-
koliczni do tćj opłaty  w zdragają się przynosić na  ta rg  i 
ju ż  dziś znaleźli się przedsiębiorcy żydowscy, co za ro ­
gatkam i wykupują produkta.

—  R ząd  p rusk i dostrzegł, że osoby handlujące z K ró ­
lestw a P o lsk ieg o , k tó re  do portów  pruskich prow adzą 
drzewo i zb o że , zaniedbały  od niejakiego czasu wyku­
pywać kensensa czyli tak  zwane G ew erbeschein, na p ro­
wadzenie handlu w K rólestw ie Polskićin. Z tego powodu 
królew ska rejeneya w G dańsku prostu jąc dostrzeżone w tćj 
m ierze zboczenie od przepisów , ponowiła zasady obowią­
zującego co do konsensów praw a, k tórego  tre ść  je s t  na­
stępu jąca : K ażdy, ktokolwiek właRne albo obce towary
przewozi n a  sprzedaż z jednego  m iejsca na d ru g ie ; k a ­
żdy, k tokolw iek tow ary do jednego  lub kilku punktów, 
za obrębem  zam ieszkania swego położonych, przenosi lub 
p rzesy ła , w celu, iżby takow e nie w jarm arcznym  czasie 
spieniężone lub przez innych na rachunek przesyłającego 
sprzedane zo s ta ły ; każdy nakoniec, k tó ry  jeździ po k raju  
w zam iarze sprzedaży towarów w dom ach prywatnych, 
w hotelach i na gościńcach publicznych, lub k tó ry  szuka 
środków , iżby uzyskać obstalunek towarów, musi być 
opatrzony w konsens czyli świadectwo na prowadzenie 
handlu. Konsens takow y czyli świadectwo, udzielają w ła­
ściwe rejeneye k ró lew sk ie , na przełożenie właściwych 
w ładz miejscowych, a  każdy ktokolw iek prow adziłby  han­
del bez zaopatrzenia się w podobne św iadectw o, ulegnie 
k arze  opłaty  poczwórnego podatku zarobkowego i kon­
fiskacie przedm iotów , krórem i handel prowadzi. Gdy we­
d łu g  wszelkiego praw dopodobieństw a, znajdu ją  się han ­
dlujący, k tó rzy  wymaganych przepisam i konsensów posia­
dać nie b ę d ą , albo tćż nie będą  m ogli na  żądanie kon­
sensów takow ych ok azać, a  bez znakom itćj zw łoki nie 
zdo łają  sobie zapew nić nadesłania  onych, rząd  p rusk i po­
s tan o w ił: ażeby do końca roku  b ieżącego , w sposobie 
wyjątkowym, konsensa o k tórych mowa, udzielały właściwe 
rejeneye na  pośw iadczenie właściwego konsu la , że osoby 
konsensu ż ąd a jące , znane są mu jak o  ludzie używający 
dobrego im ienia i nieposzlakow anego prowadzenia się. N adto  
co do handlu drzewem  w szczególności, królew sko-pruskie 
rejeneye w G dańsku, M alborgu i Bydgoszczy, upoważnione 
zostały, ażeby handlującym  drzewem  z K ró lestw a Pol­
skiego i Galicyi, udzielały  konsensa na  handel rzeczony 
(jeże li przeciw ko tem u inne jak ie  ważne nie zajdą  prze­
szkody), na  całą  p rzestrzeń  k ra ju  do zarządu  trzech  po­
wyższych rejencyj należącą, to  je s t  na całą  d ługość b rze­
gów  W isły , ta k ,  że na p rzy sz ło ść , k tokolw iek otrzym a 
konsens w w skazany tu  sp o só b , n ie będzie ju ż  po trze­
bow ał, p rzy  przejściu z jed n ć j rejencyj do drugićj robić 
•taran ia  o konsens nowy. (K ur. W arsz .)

Kurs papierów pibStnyck
^ i e d e ó .  Kursa telegraficzne z d. 3go listopada: 

M etaliki 5-proc. 8 3 3/4. —  M etaliki 4 ’/4-procent. 7 2 3/4- —  
M etaliki ą_pr 6 5 i/2 _  4_p r z 1 8 5 2  r . 9 2 .—  2 % -p f-
4 8 7 is  —• 1-pr. 1 9 %  z  c ią g u .—  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .—  
A ugsburg  1 2 3 % . _  Londyi, n  kr. 4 9 % .  Paryż 1 4 2 % •  
A kcye Bankowe 122 5 . —  Akcye kol. żel. półn. —  F e r-  
dyn. • _  '  Pożyczka * r. 1851 l i t  A .  , B . —
O st-D onau Dampf„oh _

>•*1178 k r a k o w s k i  3 listopada. Bankn. austr. i .  9 1 %  
91 —  Pruskl kurantp łacą

R u b le  sr. nowe żąd. lo ą
* 1 1 3 %  pł- 1 12 % . nowe i. l i®  /4 r

żądają 111 p łacą  1 1 0 . —  
płacą X02. —  Cwancygiery

  ,  . o „ 2%  C*ancyg. stare  ż. 113%
p ł 11 2 7<j-" „mP? 4 /' —  2 0 -fi^nfe/3: —  D ukaty austr.
hol. ż. 2 0 V 3 P -  ‘ 9 o 5- , *■ 3 5 %  pł. 8 5 -----
L isty  zast. poi- *4^’ . T i, n t i* ty  zast. gal.
żąd .' 8 7 %  pł- 8 6 %  0 b llg 1 In  emn~ *• 74 % , uł. 7 6 1/4.

Kurs lwowski d. 30 paździer. D ukat holend. 5 złr. 
kr. 42 . —  D ukat ces. 5 złr. 48  kr. — Półim peryał ros. 
10 złr. —  kr. —  R ubel ros. 1 5  6 kr. T alar pru­
ski l złr. 49 k r . —  Polski kuran t i pięciozłotówka 1 złr. 
2 5 kr. —  K urs list. zast. w gal. stan. Instytucie k redy­
tow ym : Kupiono prócz kuponów 1 00  po złr. —  kr. —  
m. k. —  Sprzedano 1 0 0  po złr. 86  kr. 6 . —  Dawano 
za 100  złr. 85 kr. 36  Żądano złr. —  kr. .

K u r s  w ie d e i s p f c i  z d. 2 listopada. M etaliki 83 */4- 
Now a pożyczka 7 2 % . —  Akcye B anku wied. 1 2 1 6 . —
Akcye kolei Żelazn, półn. 17 6. —  Agio od złota 2 6%  —

grun t. 50. - Poiy -od srebra 24 . —  Oblig. uwoln. 
c;;ka ostatn ia narodowa 8 8 .

l i  a r s  w r o c ła  w s k i  z d. 2 listopada. —  Banknoty, 
austr. 8 2 %  ż .—  Bankn. poi. 9 0 %  żąd. —  Listy zastaw, 
polsk. dawne 88 d. —  nowe —  d. —  L isty  zast. pozn.—  
4 -proc. 101 żądają  —  dto. 3 %-proc. 9 3 %  żił rL —  Kolćj 
Kraków, górn. Szląska —  ż.

i i i p i w s .
z 3LS27. A n k i i n d i g u n g ’. 0 0 *4-2-3)

Vom M agistrate  der h. H au p tstad t K rakau  wird hie- 
m it zur allgem einen K enntniss g e b rac h t, dass fiber An- 
suchen de r k. k. Grundeinlfisungs - Commission vom 2 2ten 
O ctober 1 8 5 4  Z. 8 0 4  am 6 N ovem ber 1 8 5 4  vorm ittags 
10 U h r die óffeutliche F eilb ie thung  des aus der Demo- 
lirung  m ehrerer hierstiidtischen in der V o rs tad t W esoła 
Gde Y H I bestandenen B auobjekte, gewonnenen Materials, 
in dem M agistratslokale  vorgenom m en w erden wird.

D ie A usrufspreise der einzelnen B estand thcile  des Ge- 
sam mt - M a te ria ls , so wie auch deren  B eschrejbung und 
die B edingnisse dieser L izita tion  konnen in der M agi- 
stra ts -R eg istra tu r wahrend den gew ohnlichen A m tsstunden 
eingesehen werden. >

Zehn P erzen t 4es Ausrufspreises b ilden das Vadium 
welche zu I lan d en  'd e r L izitations-C om m ission von Beginn 
der L izitation  zu erlegen seyn w erden. i

M agistrat K rakau am 3 0 ten  O ctober 1 8 5 4 .

O bwieszczenie.
Podaje się do powszechnćj w iadom ości, '  że na skutek 

odezwy cesarsko-królew . Kommissyi do oszacowania i za­
kupienia gruntów  dla c. k. kolei żelaznćj potrzebnych 
z dnia 2 2 października 1 8 5 4  N . 3 04 m ateryały  ze zbu­
rzonych k ilku  tu tejszych budynków  na przedm ieściu W e­
so ła , w drodze publicznćj licytacyi dnia 6 go listopada 
1 8 6 4  o godzinie 1 Otćj z rana w gm achu M agistratual- 
nym sprzedanem i będą.

Cena fiskalna tych m ateryałów , równie ja%  ich  opis i 
warunki licytacyi w R egistra tu rze  M ag istra tu  w zwykłych 
godzinach kancellaryjnych przejrzanem i być mogą.

Dziesięć od sta  ceny fiskalnćj jako  wadium  przed roz­
poczęciem licytacyi złożone być ma.

Z  M agistratu  król. g łów nego m iasta Krakowa.
K rak ó w  d n ia  3 0 g o  p a ź d z ie rn ik a  1 8 6 4 .

00( 1 0 7 1 )  CES. KRÓL. TRYBUNAŁ
Wielkiego Księstwa Krukowskiego.

W myśl art. 12 ust. hip. r. 1844 po wysłuchaniu wnio­
sku o. k. prokuratora, wzywa wszystkich mogących^ mjee 
prawo da spadku po Marcinie i Anastazji z Lączyńskioh 
Mąsioraoh małżonkach pozostałego składającego się z re­
alności i gruntu pod I. 204 w gminie okręgowój Chrzanów 
położonćj w pozyoyaoh 1, 2, 3, 4, 5, 6 i 8eJ i części pozy- 
oyi 7óJ wykazu hip. zam ieszczonych, ażeby się w przecią­
gu miesięcy trzeoh do c. k Trybunału zg łosili, po upływie  
bowiem tak zakreślonego ozoau, spadek w mowie będąoy 
zgłaszającej się W iktoryi z Skupier.śów Mąsiorowć) m ał­
żonce Marcina Mąsiora jako nabywczyni praw męża swego 
w połowie przyznanym będzie.

Kraków dnia 12 października 1854 r.
Sędzia prezydujący B r z e z i ń s k i .

Sekretarz W . P ł o n c z y ń s k i .

D. Merkwiczka,
nowo przybyły  Krawiec damski, przy ulicy szewskićj 
pod 1. 3 3 0  zam ieszkały, poleca się łaskaw ym  względom  
szanownych D a m , zapewniając ja k  najśpieszniejsze usku­
tecznienie wszelkich zleceń co do strojów  w edług go to ­
wych wzorów najnowszych m ód paryzkich i w iedeńskich 
za najum iarkow ańszćm  wynagrodzeniem .

D. Merkwiczka,
neuer S ła m en  -  S c h n e id e r m e is te r ,  wohnhaft sub N . 
3 3 0  in de r Schustergasse, b eeh re t sich h ierm it ergebenst 
anzuzeigen , dass bei ihm  alle K leidungsstficke, zur vollen 
Zufriedenheit, geschm ackvoll, e leg an t, pfinktlich und mó- 
glichst b illig , nach den neuesten P ariser und W iener 
Moden und zw ar nach beliebiger Auswahl fe rtiger M o- 
delle, gem acht werden. (1 0 7 7 -1 -2 )

N a dniu 28  październ ika  r. b. przeniosła się do 
wieczności T ek la  G rzegorzew ska zakonnica zgro­
m adzenia pp. K larysek przy ś. A ndrzeju  w K rako­
wie przeżywszy la t st,o, a w zakonie la t 7 0 , pełna 
cnót chrześciańskich.

REWAIJOTA ARABSKA
pp.-Batrt)

i SPÓŁKA
Środek do przywracania 
rych każdego wieku i 
służy zarazem do śnia- 

jemne po-

b u  JS arn j
W LONDYNIE.

zdrowia i siły  dla cho- 
dzieci słabowitych, — 
dania i kolacyi, jako przy- 
żywienie,

którego sprzedaż w Anglii, Franoyi, Prńsach, Austryi i 
Rossyi dozwolona i miaistcryalnemi reskryptami zatwier­
dzona z względu uiechybnój swój skuteczności. Z powo­
du, że nas liczne dochodzą skargi na uszczerbek zdro­
wia poniesiony z powodu szkodliwego podrabiania nassćj 
słynuój Rowalenty Arabskiej, Jaką się ośmielają niektó­
re handle w W arszawie i Lwowie sprzedawać, anonsu­
jąc w Gazetach i Kalendarzach Jakoby główne składy na- 
szćj R ew alenty  posiadali, widzimy się przeto zmusze­
ni ostrzedz publicznie, iż Jedyny sk ła d 1 naszej prawdzi­
wej R ew alenty A rabskiej jest u naszego głównego Ajenta

Karola Herrmąnn w  Krakowie
na ca łą  Galicyą, Królestwo Polskie i W. Ks. Krakowskie, 
tudzież pod firmami poniżój wymienionemi a od niego upo- 
ważnionemi do nprredaży, jako to:

W  Galicyi: Karol Haempcl, Thorn. Jasiński w Białój. Ign. 
Brosig, St. W arzeszkiewicz w Wadowicach. Ant. Kasprzy- 
kiewioz. Paw eł Niedzielski w Bochni. Józ. Jahn w Tarno­

wie. F. Jaśkiewicz w Rzeszowie. Bracia Jaśkiewicz w  Ja­
rosławiu. J. Kosterkiewioz w Nowym-Sąozu. Bracia Pod­
górscy w Jaśle. Fr. Karol Gilatowski w Samborze. Ed. 
Machulski w Przemyślu. Jan Klein. C, F. Milde, J. P. R ie- 
del, A. Mańkowski we Lwowie. J. Machitseh et Comp., Bra-

(7 4 6 -! )

mydło z ziół

C. k. wyłącznym przywilejem nadana

APJATHERIN-WODA
DO P Ł U K A N I A

wynalazku
U S T

Potrzebny

to W ie d n iu ,  S i a d t  X .  6 0 4 .

Dobra Zborowice
Tysiącem najchlubniejszych św ia­

dectw zaopatrzony, przez najcelniejsze 
osoby wydanych, Jak niemniój przeko­
nany codziennćm wzrastejącćm poszu­
kiwaniem tój nojwyborniejszój wody 
do płakania ust, którój blisko 200 
składów w Państwie Auetryjaokióm i 
krajach koronnych ciągle się znajduje, 
wszelkie dalsze jej zachwalania za 
zbyteczne uważam.

W sz y s tb  e flaszk i m ają  ton sam  g ' i  j  j  j . '  -------------------------------------------

’ atr "‘emieeki wKrakowie

Bandurowskiego. (1 0 7 5 - 2 - 3 )

ją  pieczęoią zaopatrzone. v sobotę d. 4 listopada E i l o l i C r t  D J a l i e ł , wiel-
W szystkie poniżej wymienione sk ła -  1 a °Pera rom antyczna J .  M ayerbeera. 

dy po prowincyach winny się do tój W e w torek d. 7 listopada O t l i e l l O .  trajedya  w 5ciu

stósowaó. I xlCKa* ran  I ra  A ldridge (A frykan in ), członek tea tru
  . . .  , , . . • D rurylańskiego w Londynie wystąpi w roli O thella  po
f ir S *  Niezliczone zalety tój wody do płukania u st, na ■ ■ i

ból zębów, ich ochwisnie, osłabienie, odstawanie dziąseł, pierwszy jak o  gość.
„a wszelkie nawet skorbutyozne usposobienia mijkioh części

n lw a ti id  AnvnlA^dl wifilkli nrcVflnmngętoych używanój, csyniącój wielką prayołagj, zawdlin- f j  k  f p a f r  i t o k k i  W  K r a k o W l P
0zemy panu J. G. Popp, przez publiczne tu dołączone świL ' l C r l U  | JUI5»K l  ,  1C*

~  ' nT N iedzielę dnia 5 listopada 1 8 5 4  r. R a j a c ,  dra-jectwa. jf o
Składy są następujące:

W Krakowie u p. T .  Góreckiego; We L w o w ie  u C F 
Milde; w  Tarnopolu u Morawetz; w  Stanisławo-^ n  •
Czuczawa; w  Kołomei u Grzeg. Różańskieem -  r  “m
al h  u Józefa Różańskiego; w ^ ó łk w i u J^N ^ r n .o w -  

RzoBfowie « T— • N&ohlik ap teka-

2 ?  :  u Igna-

W
mat

dnia 
5ciu ak tach

18 5 4  r. 
francuskiego.

Korespondenci)a E x p e d y c y i  „Czasuu.
Pan E. H. M. raczy zgłosić się po odbiór 2ch z łr., 

gdyż inserat przez niego nadesłany umieszczonym być nie
może.

W  sobotę, to jest na dniu 4  b. m. o go­
dzinie l i te j  z rana, odprawiony będzie 
w kościele Archiprezbyteryalnym Panny 
Maryi, przy ołtarzu Ukrzyżowanego Pa­
na Jezusa, M szaś. za duszę ś. p. Karo­
liny z Wodzickich Mycielskiej.

Antoni K iobukow ski R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y .

W ys. bar-
w lin. par. 
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Czapliński Antoni,  rzydzca drukarni.

cia Czuczawa w Stan-sławowie. A. M onwetz w Tarnopolu.
1 Bracia Cznczawa w Czerniowoach. J. Sala w Brodach

Leon Możdżcński w Kieloach. 
Leon Wolski, W Olszewska w Radomiu. Karol Belczykiewiez  
w  Lublinie. Henryk Kremki, Leon Staliński, Ludw. Spiess, 
J. Hochedlinger N. 6A9 w W arszawie. Jan Fereneowicz w Cze- 
Stochowie. Jan Tchinkiel, H. Hurtig w Kaliszu. Dobrzański 
w Płocku. F. Dutreppi et Comp. w Sandomierzu. B. Drewes 
et Comp. w Suwałkach. Tad. W ięckowski w  Mińska. L . B. 
Loewenstein w Smoleńsku. Karol Shnultz w Mochilewie.

W  A ustryi:  Dinutl et Moinl w Wiedniu, Straucheasse  
Nro 63.;.

Barry du Barry et C.
77 Regent-Street w Londynie.

Za najwyższym C. S. przywilejem i kroi. prns. bawars. aprobacyą
Doktora Borchardta

A R O M A T  Y C Z 1 B  " L E K A R S K I E

je s t  to doświadczony, w ciągłem  dziennćm  użyciu u  obojej p łci w wysokim szacunku zostający kosm etyczny śro ­
d e k , usuw ający bez boleści: Ogorzałość od słońca, piegi, osutkę, węgrowatośt i. krosty za skór* 
n e ,  p r y s z c e ,  w r Z tM lz i e n i c e ,  i t .  p. utrzym ujący i przyw racający piękną, czystą, b ia łą  skórę, nadając jć j  m ło­
docianą świeżość i pe łen  życia pozór, celujący swoją wyższością nad wszystkie m ydła toalety  i piękności 
wody. W  kąpieli używ ane, dz ia ła  nadzw yczajn ie, gojąc i wzmacniając. D oktora i l io r r lia r t lt it  3(!KCś*RDTs\ 
mydło z ziół je s t  w opieczętowanych oryg inalnych .paczka-h  po 2 4  kr. m. k. m ożna go nabyć w K  r  a- KgUIG:
k o  w i e ,  jedynie  praw dziw e u  P . Jó ze fa  B a r tl l ,  jakoteż  i w B ochn i  u P. N iedzielsk iego, w Czernin,
cach u Ign . Schnirch i T . Zacharyasiewicza, w Jarosławiu u Ign . Bajan, w Kołomei u  S. W ieselberga, w >£ancucie 
u Ant. Swobody, we Lwowie u W illm anna, w Przemy ilu u E dw arda M achalskiego, w Rzeszowie u Ign . S ch a itte ra , 
w Stanisławowie u aptekarza  T om anek , w Tarnopolu u M. Sch lifk i, w Tarnowie u  Joz. J a h n ,  i w Wadowicach u 
Sehwarca i H einze, vtdeszynie u  E . F . Schrodera, w Biały  J .  B erger, w Kentach ap tekarz J .  Jerschel, w Lisku Adam 
Borejko, w Samborze J .  Rosenheim . ( 5 4 1 —9)

ergo Brosig; w Brodach u Fr. Deokert aptekarza; w Jaro­
sławiu u Ignacego B .jan; w Sas: ku u Aod zeja Dańseak 
aptekarza. (1 0 1 8 -2 -1 0 )

praktykant w handlu  niżćj podpisanego, k tó ry  ukończył 
dwie klasy niższe realne, 14, a nie więcćj ja k  lat 15 wieku 
liczący. K andydat życzący sobie tego m iejsca niechaj^aię 
zgłosi listownie do niżćj podpisanego w M yślenicach.
( l 0 6 1 —3) M . A . Łowczyński.

w obwodzie jasielskim  m ające blisko 506  m orgów ornego 
zyznego p o la , są każdego czasu do puszczenia w dzier­
żawę. B liższa wiadomość w Tarnow ie u  W go adw okata

(


